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NA DZIEŃ CZYNU CHŁOPSKIEGO
„Największe zwycięstwo w tej wojnie to od­

nalezienie siebie i własnych sił przez Naród. 
Ja na tym budowałem“. Tak mówił i oceniał 
położenie tuż po gorących dniach sierpniowych 
.1920 r. Premier Rządu Obrony Narodowej. Sło­
wa te brzmią dziś jak wielki jakiś testament 
narodowy i są jakby żywcem wydarte z dzisiej­
szej naszej rzeczywistości i walki. Spojrzyjmy 
na walczącą Warszawę i Polskę. Z karabinem 
w ręku, z granatem, Z butelką benzyny, w szpi­
talu, przy kuchni żołnierskiej, na barykadzie, 
wszędzie, wszędzie lud, prosty zwyczajny Lud 
Warszawy. A tam znów pod Sandomierzem, War­
ką, Puławami i jak Polska długa Lud Chłopski 
zbrojny w zdobyczną broń, a jak jej małe w wi­
dły, kosy siekiery lub choćby w pięść, zaciska­
jącą głaz czy żelaza kawał bije wroga, prze­
pędza go precz, by Polska była jak najwcześ­
niej wolna.

Naród odnalazł swoje siły, odnalazł Siebie 
samego po długim, kilka wieków trwającym 
szukaniu. Lud Miejski z Ludem Chłopskim sta­
nowią już na zawsze świadomą polską siłę bu­
dującą Polskę.

Siła ta wyzwalała i rodziła się samodzielnie 
w naszym polskim życiu. Nikt zz^wnątrz w do­
rastaniu jej nie pomagał.

Lud Chłopski wraz z Ludem Miejskim przele­
waną dziś bohaterską a serdeczną krwią swoją 
piszą wielki, nowy rozdział w dziejach Polski, 
któremu dają tytuł: Niepodległa, Wolna Polska 
Ludowa. ' ,

Premie* Stanisław Mikołajczyk jest Chłopem. 
Był i jest częścią wielkich przemian jakie w Pol­
sce zachodzą. Rozumie i czuje, że w tym wiel­
kim dziejowym procesie wyzwalania się sił masy 
chłopskiej i robotniczej nie o grupowe chodzi 
interesy, ale o interesy całości narodu pol­
skiego wie, że masy te prężą się, by za Polskę 
wziąć na swe bary odpowiedzialność, by Ja wy-

i 
walczyć, a później z polskiego tworzywa, na pol­
ski sposób, polskimi rękoma budować. W sercu, 
rozumie i sumieniu swym n<?si prawdę, że masy 
ludowe chcą Polski naprawdę olnej, że wolą 
jak to mówił w 1920 r. Witos „śmierć niż niewolę“.

Premier Stanisław Mikołajczyk jechał do 
Moskwy z pełną gotowością zawarcia przyjaźni 
z Rosją. Interesy narodów’ i państw są twarde 
jak głaz, są bezwzględne. Premier gctów był 
iść na najdalej dopuszczalne ustępstwa byle 
trwałe przyjacielskie stosunki ze wschodnim są­
siadem ułożyć.

1 mimo, że płonęła Warszawa, że pomoc ro­
syjska była nam natychmiast potrzebna, mimo 
to wszystko, ten Premier-Chłop, czujący serce 
i wolę Polski Ludowej, nie mógł jakichś posta­
wionych mu warunków przyjąć. Niewierny jeszsze 
jakie to były warunki, ale nieprzyjęcie ich przez 
Premiera mówi samo za siebie. Być bowiem 
musiało w nich coś, co godziło w fundamentalne 
interesy Narodu ' Polskiego, w Jego Wolność, 
Suwerenność i Niepodległość. Premier Mikołaj­
czyk warnuków nie przyjął, bo przyjąć nie mógł, 
bo nie byłby wierny waszemu sumieniu, bo my, 
masy ludowe nie bylibyśmy wi rni samym sobie 
bo nie bylibyśmy wierni Polsce.

* *

Toczy się straszliwa walka. Toczy sie tu w War­
szawie, toczy się na wszystkich ziemiach Polski, 
toczy się tam wszędzie, gdzie choć jed^n źyie 
Polak i choć jedno gorące bije serce polskie, 

Toczy się walka o byt lub niebyt Narodu eol­
skiego. I pamiętajmy ws*zyscy, że, choć . tak 
ogromne siły materialne stanęły przeciw nam, 
wielkość naszej duchowej postawy zwycięży. 
Bo u rodstaw życia leżą bezwzględne funda­
mentalne prawdy i wartości których żadna ma­
terialna siła pogwałcić ani przeskoczyć nie mo­
że, nie notrafi, nie jest zdolna. Lud Polski zdaje 
swój wielki dzi jowy egzamin, w imię tych wiel­
kich, bezwzględnych fundamentalnych prawd

i wartości. ! zdaje go dobrze. A Wam, bohate­
rom wielkiego polskiego Czynu, Czynu Chłop 
sinego i Robotniczego, Czynu Ludu Polskiego 
z 192") roku posłusznie melduje: Kochamy Wol­
ną Polskę. Bary nasze silne, mocne. Udźwignie 
my Ją. Dusza żarliwa i gotowa na najwyższe 
ofiary. Niczyjego nie chcemy, ale naszego pra­
wa do najpełniejszego, swobodnego rozwinięci 
wszystkich sił i wartości tkwiących w masie na­
rodowej nie wyrzekni^my się za żadną cenę 
Choćby między jedną, a drugą barykadą War­
szawską były jeři ra pełne krwi, choćby wyschły 
wszystkie dopływy Wisły, a nowe krwią naszą 
ją zasilały bronić będziemy do ostatka, do 
ostatniej kropli kru i, naszej samodzielnej Oso­
bowości Naiodowej, naszego prawa do pełnego, 
twórczego udziału w życiu ludzi ości, do dol­
nej Niepodległej Polski Ludowej

To Wam Bohaterom z sierpnia 1920 r. mel­
duje Lud Polski w.sierpniu 194i roku.

Wiedomoscfradiowe ■
SPRAWY POLSKIE. Premier Mikołajczyk przy­

jęty b ł przez Prezydenta Rzpütej w dmu 13 b. m.
W dniu wczorajszym odbyło ię posiedzenie Rady 

Ministrów po i przewód iciwem Premiera Mikoła - 
czyka, na którym składał sprawozdanie ze swej 

' podroży < o Moskwy. Przed posie zeniem Premiei 
Mikołajczyk, wraz z Ministrem Romerem i amba 
Sidorem Raczyńskim odbyli konferencje z min 
Edenem.

Zarząd Wykonawczy Polonii ' mèrykanskie’’ v y- 
slał depeszę do P ezydenta Roosevelta, domagając 
się pomocy dla Wa szawy.

Mi . Stańczyk w depeszÿ wystanej do Wili an. . 
Greena i Cyrila Murray, przywódców Związków 
Zawodowych w Ameryce prosi ich o wstawiennict- 
wo w oprawie przyśpieszenia pomocy dla Warsz wy.

Posłowie parlamentu angielskiego, nie mający 
możności wypowiedzenia się z trybuny wobec, ferii 
parlament *rncj, korzystają z łamów prasy angiel­
skiej. 1 tak po^eł Alan Graham, stwierdza, ż- musi 
bvć okazana A’arszaGe najdalej idąca pomoc ma­
terialna oraz moralna, po przez użnanie rmii 
Krajowej za integralną część armii sprzymierzo­
nych. Innv żąda natychmiastowej pomocy lotniczej, 
aby Wielka Brytania spłaciła dług jaki zaciągnęła 
u lotnictwa polskiego, walczącej, o od pierwszych 
chwil powstania w>aik na zachodzie.

Równie cała prasa brazyl )ska wzywa do udzie­
lenia pomocy cla Warszawy. Jeden z dzienników 
brazylijsk eh stwierdza, że ofiara Warszawy nie 
może pójść na marne.

Z FRONTU WSCH3DNIZGD. Na oółn Dcnym 
odcinku frontu wscho niego, na zachód od jeziora 
Ps'kowskiego, wojska sowieckie wbiły się głębokim* 
na 80 km. klinem w pozycje wojsk niemreckich. 
\ alczące w Łotwie i Estonii arn ie n emieckie 
zostały całkowicie rozszczepione i nie mają z sobą 
łączności. Zajęto miejscowość Wcjeru.

Na froncie warszawskim, komunikat souiecki nie 
wymienia żadnej miejscowości, ograniczając się 
do stwierdzenia, iż wojska sowieckie znajdują się 
w odległość 17 km. od Stohcv- Rzucona na tym 
odcinku do walki dywizja Hermana Goeringa po­
niosła duże straty.

Z odcinka południowego nie podają żadnych 
szczegułów,
- Z FRONTU ZACHODNIEGO. Wojska «ndeł- 
sko kanad> jskie dotarły w sw< j morderczej ofen­
sywie na od egłość 6 km. od Fala se. Wojska ame 
rykańskie, zdobywając rchentan ścieśniły jedyn 
lukę ,w pierścieniu okrążającym, między Falais 
i Archentan do niecałych 20 km. Zamknięte w wor u 
woj 'ka niemieckie oraz drogi boczne w luce są 
pod stałym i niespotykanie silnym obstrzałem arty- 
lerji i bombardowaniem lotnictwa.

Główno Iow dząc^’ wojsk s >rzy nierzonych gen. 
Fisenhower yyezwał w swym rozkazie dz ennym 
wszystkie formacje wojsk do wy’ezenia wszystkich 
swych sił i użycia ws ystkich środków dla znis 
czenia otoczonego wroga i niepozwalania mu na 
wydostań e się.

Lotnictwo sprzymierzonych, wykorzystując zna­
komite warunki atmosferyczne jest bez przerwy 
nad obszarem walk, Francją, Włoctami i Niemcam

Z FRONTU WŁOSKIEGO. Na francie włosk m 
działalność jedynie na ode nku wojsk polskich, na 
wybrzeżu adriatyckim. Wojska polskie, przekro­
czywszy rzekę Cezanoi znajdują się już 40 km. 
na północ od Ancony.

Komunikat D-twa. A.K Nr. 34
z dnia 14 VIII 1944 roku *

Zacięte walki ni Starym Mieście- Po silnym 
przygotowaniu art. i moźdier y od godz. 10.00 wy­
ruszały kolejne uderzenia npla.

Przejściowo opuszczona barykada na Tłom ickiem 
została pod wieczór odebrana. Uderzenie na Bu­
gaj odpa to ze stratami dla npla. Przez dwa ostat­
nie dni zniszczono i uszkodzono 9 czołgów, wli­
czając 4 czołgi zniszczone w wczorajszym odpar­
tym uderzeniem n Magistrat.

Śródmieście — wyp rto npla z umocnionego 
punktu Al Sikorskiego Nr. 25 mimo silnej obrony

Z Warszawy.
kwatera prasowa AK dorosí:

Zrzuty dziś ejszej ńocy odbyły się w różnych 
rejon ch. Na 20 s moiotów biorą-ych udział w akcji 
zrzutowej n-plowi udało się strącić 3, z czego 
jeden w naszym rejonie, na rogu Miodowej i PI. 
Krasińskich, drugi w śródmieściu i t zeci w oko­
licy Ochoty, trata stanowi 15 proc całości, która 
przy tak silnej obronie przeciwlotniczej nie jest, 
według oceny fachowców, zbyt wielką.

W Śródmieściu funkcjonuje radiostacja nadaw­
cza ,,Warszawa Walczy“, która na fali 34,5 m. na­
daj e o godz. 10, 14^18”

Jakmusimy się zachować wobec zrzutów

W naszym rejonie noc po nocy, otrzymujemy 
posiłki z Anglii w formie zrfutów lotniczych, przy­
noszących nam broń, amun cję i środki wybuchowe.

Materiał ten zrzucany jest w tzw. zasobnikach, 
mającybh kształt bomby lotniczej, u trzonu której 
wmontowane są sznury od spadochronu. Podob­
nie jak z bombami, rozrzut i tych bomb-zasobni- 
ków, jest bardzo duży.

Dlatego zwracamy uwagę:
1) Nie każdy z tych zasobników, da się otwo­

rzyć bez niebezpieczeństwa życia. Nie wolno otwie­
rać samorzutnie. Musi to robić fachowiec. W za­
sobnikach tych nadsyłany jest m. i. również ma­
teriał wybuchowy, specjalne granaty itp. Przy nie­
umiejętnym otwieraniu może nastąpić wybuch, mo­
gący spowodować katastrofalne skutki, jak to rniało

i licznej załogi npla.. Pałac Sztaszica w naszych 
r< kach. Odparto uderzenia npla na punkt oporu 
Wal ców — Chłodna oraz na koszary pobcji przy 
ul. Ciepłej. Utracono Dom Turystyczny ispalanyh 
Trwały zawzięte 7*mio godzinne walki o barykadę 
pr^y zbiegu Grzybowskiej i Żelaznej. Wszystkie 
uderzenia npla odparto zadając mu duże straty 
w żabitych. •

Artyleria przez cały dzień ostrzeliwała Ftare 
Miasto i Powiśle.

miejsce z wybuchem tankietki przy u'. Podwale 
i Kilińskiego.

2) Nie wolno też zapominać, iż rzucana br ń 
i materiał — jest wyłącz >ie własnością państw a, 
przeznaczona dla tych, którzy walczą na b ryk - 
dach. Dlatego natychmiast po znalezieniu zasob­
nika należy zameldować o tym najbliższej pla­
cówce wojskowej, żandarmerii, P.K.B. lub nawet 
członkom O.P.L.

Z POSIEDZENIA RADY JEDN. NARODOWEJ
W dniu 11 sierpnia odbyło się posiedzenie Rady 

Jedności Narodowej przz udzjale przedstawić eli 
Krajowej Rady Ministrów i Komendanta A. K.

Rada zapoznała się z - ytuacją wojskową w War­
szawie i wysłuchała sprawozdanie z dotychczaso­
wych działalności organów cywilnych. Po dyskusji 
Rada i przedstawiciele władz cywilnych wyrazili 
gorące uznanie dla w lezącej Armii Krajowej i dla 
postawy władz wojskov ych, pełrych zrozu r ienia 
dla ludności cywilnej.

Rada postanowiła wysłać depeszę do Rządu w 
Lordynie w sprawie przyśpieszenia i wzmożenia 
pomocy dla walczącej Warszawy.

Następnie Radą uchwaliła odezwę do narodów 
sprzymierzonych,

W dyskusji wysuwano pod adresem władz dezy­
deraty w przedmiocie usprawnienia organizacji 
opieki' nad ofiarami działań wojennych w Warsza­
wie, zapewnienie całej ludności aprowizacji oraz 
bezpieczeństwa publicznego.


